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Poznań, 7 stycznia. W ciele prawodawczém fran- 
cuskićm odczytał 4 bm. marszałek izby ks. Morny projekt 
adresu. Jeżeli już adres senatu był blady co do konkluzyi, 
w sposobie, z jakim wyrażał się o Polsce, widać było przynaj- 
mnićj nieco szczerego ciepła dla losu Polski. Chociaż nie żą­
dał stanowczo skuteczniejszéj niż dotąd dla niéj pomocy, odda­
wał przecież sprawę tę dobréj woli cesarza, pochwalając z góry 
cokolwiek on dla niéj przedsięweźmie. Ponieważ przychylność 
osobista cesarza dla Polski nie ulega dla wielu we Francyi wąt­
pliwości, tacy przyjaciele Polaków jak hr. Ségur d’Aguesseau 
i pan Bonjean mogli za projektem adresu głosować. Adres 
ciała prawodawczego, który wyszedł podobno z pod pióra p. 
GrénierdeCassagnac, oprócz ckliwéj sympatyi dla Polski, zdobył 
się jedynie na żal za nadwerężoną przyjaźnią z Rosyą, która „była 
użyteczną dla Francyi w sprawie ważnćj,“ to znaczy w przy­
łączeniu Sabaudyi i Nicei, lub innemi słowy w skompromitowa­
niu cesarza w obec Włoch, Niemiec i Anglii. Dla charaktery- 
»tyki projektu adresu, który komisya przedłożyła ciału prawo­
dawczemu, wystarcza przytoczyć, co pisze o nim jeden z kores­
pondentów paryskich belgijskićj Indépendance, jak wia­
domo wcale Polakom nieprzyjaznéj. Korespondent pisze: 
„Praca ta wydała się nieco zimną. Większa część ustępów jest 
płytka, rozlazła i naciągnięta. Inne ustępy wydały się 
niezgrabne, a mianowicie ten, który się tyczy Rosyi. Z wyją­
tkiem ostatniego frazesu, że „ „Francya jednolita, pewna swćj 
siły, nie obawia się żadnćj napaści,“ “ co spowodowało niejakie 
oklaski, resztę odpowiedzi przyjęła izba ozięble.“ Mimo to 
izba przyjmie zapewne ten adres i odrzuci poprawkę wniesioną 
za Polską przez kilku jćj przyjaciół. Polska nie zmartwi się 
głosem tak zwanéj reprezentacyi ludu francuskiego, wierzy 
ona w siebie sarnę, i wie, że jeźli interes dobrze zrozumiany 
cesarza Napoleona nie zmusi go do poparcia rzeczywistego 
sprawy polskiéj, sympatye szczere lub obłudne nic jéj nie po­
mogą ani nie zaszkodzą. Mogą upaść i powstać dynastye, jak 
dynastya Ludwika Filipa, ale narodów nie wykreśli nikt wedle 
fantazyi z kart historyi, bo narody żyją, dopóki żyć chcą 
same, a dynastye dopóki je dźwiga wielki interes społeczeń­
stwa. A dopóki żyć będzie naród polski, sprawa polska zagłu­
szyć się nieda.

Druga połowa wniesionego w ciele prawodawczém fran- 
cuskiém projektu adresu, zajmująca się sprawami zewnę- 
trznemi, brzmi w dosłownćm tłumaczeniu, jak następuje :

„Ciało prawodawcze mniema, Najjaśniejszy Panie, jako 
i Ty, że narody najmądrzćj rządzone, nie mogą pochlebiać so­
bie, iżby zawsze uniknąć zdołały zewnętrznych powikłań, 
w obec których winny występować bez złudzeń, jako tćż bez 
słabości. Odległe wyprawy do Chin, Kochinchiny i Meksyku, 
które następowały kolejno po sobie, zaniepokoiły rzeczywiście 
wiele umysłów we Francyi, z powodu zobowiązań i ofiar, które 
za sobą pociągają.

„Uznajemy, iż mają one w dalekich stronach obudzić po­
szanowanie naszych krajowców i flagi francuskiéj i że mogą 
także rozwinąć nasz handel morski ; lecz z radością ujrzymy, 
skoro w krótce urzeczywistnią się pomyślne rezultaty, które 
nam WCMość obiecujesz.

„Wspomnienia naszych dziejów, uczucia ludzkości, które 
żywimy, pobudzają nas do najżywszych sympatyi dla losu Po­
laków.

„Widzieliśmy z boleścią, iż usiłowania połączone trzech 
wielkich mocarstw nie mogły dojść do załatwienia tćj ważnćj 
kwestyi wedle Twych chęci życzliwych.

„Nie mniéj nie możemy zapoznawać, iż poparcie szczere 
1 serdeczne Rosyi było pożyteczne Francyi w sprawie 
ważnćj.

„Żałowalibyśmy, gdyby nasze dobre stosunki z tém mo­
carstwem się oziębiły. Przyjęliśmy przeto z głębokićm zado­
woleniem owę szlachetną ideę europejskiego kongresu, któ­
rego inicyatywa będzie dla Twego panowania wiecznym za­
szczytem. Francya, którćj dałeś świetność i chwałę, jest Ci 
wdzięczną za to, iż nie narażasz jéj skarbu i krwi jéj dzieci dla 
powodów, z któremi nie wiąią się ani jéj honor, ani jéj interesa. 
Najjaśniejszy Panie ! nie ubolewaj, iż niektóre niesłuszne 
przesądy przyjmują z nieufnością Twe lojalne i pokojowe pro- 
pozycye. Myśli szlachetne i zdrowe, które Bóg zaszczepia 
w sercu monarchów dla dobra ludzkości, wnikają w świat i za­
puszczają korzenie w sercach ludów. Oczekuj z spokojem 
skutku Swych słów szlachetnych. Francya jednolita, silnie 
spojona, pewna swéj siły, ufijąca w Tobie, nie obawia się ża­
dnćj napaści ; dąży ona dziś tylko do zapewnienia sobie spo­
koju, do rozwoju dobrobytu materyalnego przez pracę i pokój, 
dobrobytu moralnego przez urzeczywistnienie szczere i stop­
niowe wolności cywilnych i politycznych.“

— Wiadomość Dziennika Powszechnego, pisze 
Köln. Z tg., jakoby wywożono Polaków do niezbyt odległych 
okolic Rosyi, i nieobchodzono się z deputowanymi w sposób 
używany przy transportach do Syberyi, jest zupełnie fałszywą. 
Jak się wykazuje z listów, pisanych przez owe nieszczęśliwe 
osoby do krewnych, przenoszą ich na posielenie w okolice Nad- 
amurskie na wschód od jeziora Bajkał, żadnych przy tém po­
między nimi nie robią wyjątków co do sposobu transportu 
1 wyżywienia. Otrzymują cztery kopiejki dziennie, spętani 
w gromady, z ogoloną głową idą pieszo pod strażą konno ja­
rych kozaków. Spętani, pieszo, w styczniu, nad Amur. Jak­
ież łagodnym wyda się obok tego obraz karawany niewolników 
w Sudanie ! I pomiędzy tak deportowanymi Polakami znaj-

Piątek, 8 stycznia 1864.
dują się najszlachetniejsi, najwykształceńsi obywatele, ludzie 
podstarzali w wygodzie, nawet kobiety i dziewice, które zbie­
rały składki na rannych, albo szyły odzież lub krajały bandaże 
dla braci będącćj w obozie. Trzeba to sobie kiedy niekiedy 
uprzytomnić, aby uczuć całą nędzę Polski. I wszystko to 
dzieje się, aby Moskal wciąż panował jako zdobywca nad 
Wisłą!

Najj. Pan raczył nadać sekretarzowi sądu powiatowego, 
radzcy kancelaryi p. Beckherru w Królewcu order orła czer­
wonego klasy czwartćj.

Berlin, 6 stycznia. Pomimo zabiegów angielskich ażeby 
spór niemiecko-duński załatwić, zbrojenie wojsk pruskich trwa 
nieprzerwanie. Od kilku dni w kołach wojskowych spodzie­
wają się rozkazu uruchomienia całego 7 korpusu, który jednak 
dotąd nie wyszedł. W Gdańsku zbroją marynarkę.

— Wczoraj komisya sejmowa sprawiedliwości odbyła ja­
wne posiedzenie w sprawie wypuszczenia z więzienia posłów 
polskich. Zdaje się iż rząd nowych faktów tyczących się ich 
śledztwa nie udzielił komisyi, która znowu jedynie uwolnienie 
posła Sulerzyckiego postanowiła izbie polecić.

•— W komisyi pożyczkowćj izby poselskićj dnia 4 stycznia 
prezes ministerstwa p. Bismark co do zatargu niemiecko-duń­
skiego i intencyi rządu pruskiego w tćj mierze podobno nie 
dał jasnych wskazówek, pomimoto bardzo groźaćj dawał się 
domyślać perspektywy. - Kwestye polityczne, powiadał, nie są 
kwestyami prawnemi, ale kwestyami siły. Jeźli izba nie ze­
zwoli na żadną pożyczkę, ministeryum będzie zniewolone do 
wzięcia środków gdzie je znajdzie.

— Na posiedzeniu izby poselskićj z dnia 5 stycznia po 
przyjęciu wniosków komisyi co do budżetu marynarki przeszła 
izba do etatu ministerstwa spraw duchownych, wychowania 
publicznego i lekarskich. Zgodnie z wnioskiem komisyi skre­
śla izba dodatek 5400 tal. na aksflemią rycerską w Branden­
burgu, liczącą obecnie 86 uczniów. Przy nagłówku „Gimna- 
zya i szkoły realne“ nadmienia poseł hr. Cieszkowski, że 
już na początku posiedzeń kadencyi obecnćj posłowie polscy 
oświadczyli, jako ze względu na czas obecny tak brzemienny 
w następstwa Polacy wstrzymsją ,'ię z postawieniem wielu wa­
żnych wniosków, aby trudności nie mnożyć. Ale natomiast 
Polacy prosili aby tćj wstrzemięźliwości nie poczytywano za 
zrzeczenie się praw ich i zaniechanie wniosków. Oświadczenie 
to teraz ponawiają Polacy. Odwołując się na uchwałę jedno­
głośną izby co do wniosku tyczącego się gimnazyum trzeme- 
szeńskiego, zapytuje szanowny poseł p. ministra, jakie wydano 
rozporiądzenia wskutek pomienionćj uchwały? P. minister 
spraw oświecenia milczy, a poseł hr. Cieszkowski wyraźnie 
milczenie to konstatuje. Na to powstaje p. minister oświece­
nia Miihler, i powiada: Jeżeli już koniecznie szanowny po­
seł żąda odpowiedzi na zapytanie, więc on, p. minister, oświad­
cza, że rząd jedynie trzyma się tego zapatrywania, które był 
już wyłożył na posiedzeniu, gdzie rozprawiano nad tym wnio­
skiem. Na tćm się rzecz skończyła.

Przy pozyeyi jednorazowych wydatków, „Budowa gma­
chów gimnazyalnych“, poseł T h ok ar ski zabiera głos przy­
pominając ministerstwu, iż takowe ani nie pomyślało o wysta­
wieniu gmachu dla gimnazyum wejherowskiego. Gimnazyum to, 
założone w r. 1859, wielce się rozwinęło, ale nie posiada gma­
chu stósownego, a dzieci zamieszczają w stajniach, gdzie wy­
buchły choroby zaraźliwe. To są fakta; lokale szkolne skła­
dają się z dawniejszego pomieszkania mieszczanina trudnią­
cego się rolnictwem, z stajni i z dawniejszego lazaretu wojsko­
wego. Szanowny poseł mógłby wiele jeszcze przytoczyć szcze­
gółów, które jednak pomija ze względów przyzwoitości. Także 
nauczycieli wynagradzają bardzo skąpo. Komisarz rzą­
dowy powiada, że zakład założony w r. 1859 bardzo szybko 
się rozwinął, lokale obecne nie wystarczają, i przygotowuje się 
się wystawienie gmachu nowego. Trzeba w tym razie po­
chwalić raczćj rząd, jak zganić, bo z szczególną miłością jął się 
tćj sprawy (wesołość). Ze etat nie wyznacza żadnćj kwoty na 
wystawienie gmachu, pochodzi ztąd, ponieważ ¡rząd oszczę­
dził kwotę z fundacyi pewnćj, ażeby tem śpiesznićj budować. 
Ujemne strony nie są tego- rodzaju, jak je wystawił mówca. 
Poseł Thokarski dziwi się, że komisarz rządowy ciska mu 
w twarz zarzut nieprawdy. Obstaje przy twierdzeniu, że po­
wstały choroby zaraźliwe i powołuje się na świadectwo fizyka 
powiatowego. Dla czego nie ma funduszów na budowę gma­
chu dla gimnazyum wejherowskiego, kiedy są pieniądze dla 
akademii rycerskićj? (brawo!) Komisarz rządowy 
powiada, że o tćm władze prowincyonalne nic nie doniosły. 
Poseł Thokarski replikuje, poczćm izba sprawę uważa za 
załatwioną.

Wreszcie przychodzą na stół rozmaite petycye, między ia- 
nemi petycja kahału obornickiego o ustanowienie elementar­
nego nauczyciela starozakonnego lub oddzielenie stąrozakon- 
nych w Obr mikach od ewangielików, celem utworzenia oso- 
bnćj szkólnćj gminy. Komisya wnosi przejście do dziennego 
porządku; jakoż izba do niego przechodzi. W poniedziałek 
przychodzi na stół etat wojskowy.

Nirfbork, 31 grudnia. Piszą stąd do Danz. Ztg: Dnia 
i 24 bm. między godziną 4 a 5 popołudniu wpada pikieta po- 
i wstańczćj jazdy z 13 ludzi złożona w ucieczce na dziedziniec
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wsi Sienno (Schönau) położonćj w Prusach na pograniczu Kró" 
lestwa. Zatrzymawszy się chwilkę na moście prowadzącym do 
młyna, rzucili powstańcy broń wołając, iż ją na pruskićm ter- 
ritoryum składają, sami zaś oddają się władzom miejscowym 
pod opiekę, poczćm bezbronni poczęli uciekać ku Nidborkowi. 
W nieobecności właściciela pozbierał zarządzca młyna Drzaz- 
kowski porzuconą broń i zamknął ją w bezpiecznćm miejscu. 
Lecz właśnie w tćj chwili nadbiegł w rozpędzonym galopie plu­
ton kozaków ścigający powstańców pod wodzą setnika Wasi- 
lewa i zaczął okładać nahajkami i płazować pałaszami parobka 
Jakóba Klanowskiego, aby za pomocą tych serdecznych kare- 
sków moskiewskich wydobyć z nieszczęśliwego wiadomość, gdzie 
broń powstańcza została ukrytą,co tenże w końcu bólem zmuszony 
powiedział. Wówczas odjechali kozacy ku Drzazkowskiemu, 
który właśnie wychodził z młyna, i uderzając go rękojeściami 
pałaszy w kręgi, żądali by ich wpuścił do młyna i broń im 
wydał. Drzazkowski przecież oświadczył, iż broni nie odda, 
ponieważ ona należy już do jego monarchy pruskiego. Kozacy 
nie zważając bynajmnićj na uroczyste to oświadczenie, zmusili 
naprzód parobków stojących na podwórzu nahajkami do po­
trzymania im koni, sami zaś pochwyciwszy za kark Drzazkow- 
skiego, wyłamali drzwi,wyrwali zamek z drzwi komory, gdzie broń 
była ukryta, pootwierali gwałtem i inne pozamykane na klucz 
schowania, a żonie nieobecnego właściciela, która przybiegłszy 
do młyna, przemówiła do nich strofując, że nie mają prawa 
na territoryum pruskie przechodzić z bronią, tćm mnićj doka­
zywać gwałtów, odp owiedzieli naiwnie, że nietylko prawo to po­
siadają najzupełnićj w święcie, gdyż rząd rosyjski i pruski jest 
jeden i ten sam, ale nawet wolno im spalić młyn wraz z zabu­
dowaniami. Jeden z kozaków chciał nawet uderzyć kolbą 
właścicielkę, lecz został przez drugiego szczęśliwie powstrzy­
manym. Samo się więc przez się rozumie, że nie można było 
diużćj stawiać oporu kozakom, którzy tćż broń wszelką zmłyna 
wynieśli, za potrzymanie koni wynagrodzili komornika Plewka 
pistoletem, komornika zaś Napiwockiego z Sienna torebką od 
naboi, wreszcie pochwytawszy w szopie od wozów ukrytego 
powstańca, który dla okulawienia konia swego uciekać dalćj 
nie mógł, opuścili Sienno, wypaliwszy na pożegnanie z pisto­
letu tuż obok właścicielki.

Że powstańcy broń swą złożyli w Siennie, również, że je­
den z nich tamże się ukrył, było widocznie Moskalom donie­
sione przez szpiegów. Między kozakami znajdowało się kilku, 
którzy dawnićj jako objeżdczyki stali w pobliżu naszćj granicy, 
zatćm dokładnie ją znali. W dniu tym była zresztą najpięk­
niejsza pogoda, żadna chmurka nie zaciemniała niebios, 
a w czasie przekroczenia granicy przez Moskali słupy grani­
czne pruskie zdali już były widoczne. Oprócz wyż wymie­
nionych osób byli świadkami zdarzenia tego karbowy Adam 
Późny, owczarek Macićj i komornik Marcin Lasek, wszyscy 
z Sienna. Dnia 27 bm. stwierdził tutaj na miejscu przebieg 
owego wypadku król, tajny radzca rejencyjny i ziemiański La- 
Yergne Peguilhen z Nidborka w obec naczelnika brygady pułko­
wnika Robra, który się przy tćj sposobności przy właścicielu 
Sienna mnićj więcćj w te słowa odezwał: iż całe to zdarzenie 
jest małoznączne, a przypadki podobne mogą się w czasie 
wojny często zdarzać wśród zagrzania się walczących, — że 
w każdym razie musiało być ciemno, do czego należy także do­
dać nieświadomość miejscowości i granicy, — zresztą nie jest 
rzeczą wcale pewną, czy Moskale popełnili zarzucone im bez­
prawia.

Czyż Moskale i ten fakt podobnie jak wypadek pod Su- 
chorożem z dnia 21 listopada uniewinnią zaciętością utarczki 
i ścigania, lub może mgłą zbyt gęstą? Jakiegoż zadosyćuczy- 
nienia wymagać będzie od Rosyi ministeryum p. Bismarka za 
dokonane przez Moskali gwałty i rabunek w pruskićj wiosce 
Siennno? pyta Danz. Ztg, za którą tę korespondencyą po­
wtarza Bromb. Ztg. Wypadek ten opisuje także list do 
Volks Ztg; zresztą powtórzyły go już wszystkie niemal 
dzienniki niemieckie.

Brodnica, 5 stycznia. Znany w kolach najdalszych z po­
wodu doniesienia posła Lyskowskiego w gazetach o rewizyi 
u niego przedsięwziętćj, oraz z powodu bardzo ciekawych do­
kumentów tyczących się zmian przedsięwziętych w magistracie 
miasta Lidzbarka, landrat powiatu brodnickiego p. Young, 
został suspendowany w urzędzie, toż samo i supernumerary- 
usz rejencyjny Nelmick, któremu tenże p. landrat z swojego 
ramienia powierzył sprawy miasta Lidzbarka.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warsiawa, 4 stycznia. Berg przemówiwszy w duchu po­

kojowym na zgromadzeniu noworocznćm w zamku tak do urzę­
dników jak i do duchowieństwa, rozpoczął wprowadzać w czyn 
swe usiłowania i działania, aby położyć koniec „smutnym nie- 
moralnościom i powrócić Polsce pokój i spokojność.“ Ku tćm 
sprężystszemu wykonywaniu zamiarów Berga naznaczył mu 
car, „który pragnie, aby kraj powrócił do szczęścia, jakiego ży­
czy wszystkim swym bez wyjątku narodom i poddanym,“ dziel­
nego pomocnika w Trepowie, mianując go jenerał-policmaj- 
strem. By zaś Trepów trudnemu swemu urzędowi z całą ener­
gią mógł się poświęcić dodano mu także pomocnika do objaz­
dów po kraju, i godzenia między sobą władz moskiewskich cy­
wilnych, policyjnych i wojskowych, w osobie fligieladjutanta 
pułkownika Annieńkpwa. Tak urządziwszy nowy „ostateczną 
koniecznością“ wywołany sposób „przywracania porządku,“ 
rozpoczął Berg Nowy Rok od wysłania na Sybir transportu 
250 więźniów z cytadeli, do którćj na zastąpienie ubytku
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świeże ofiary z całćj Warszawy pozbierać kazał'. W sarn dzień 
Nowego roku, jak douosi urzędowy organ moskiewski, wpadła 
policya na ślad tajnych drukarń, zkąd na przekór Trepowu co­
dziennie niemal wychodzą odezwy i pisma narodowe. Na ulicy 
Dzielnćj naprzeciw domu badań, w mieszkaniu b. wychódzcy 
Józefa Napiórkowskiego,“ jak twierdzi Moskwa, znaleziono 
mnóstwo czcionek lecz bez prasy i rękopismów; na ulicy zaś 
Mostowćj w nowym i nieukończonym jeszcze domu, w którym 
naprzód 11 drzwi „musiano wyłamać,“ odkryto wielką prasę 
drukarską, zapas czcionek i około 800 egzemplarzy świeżo co 
odbitych odezw do ludu i rozkazów wydziału wojny rządu na­
rodowego. Wskutek powyższych rewizyi nastąpiły aresztowa­
nia na chybił trafił; nie oszczędzano i przechodniów naulicńch, 
w których dotąd policya moskiewska usiłuje rozpoznawać urlo­
powanych powstańców. Często jednakże chwyta osoby zupeł­
nie niezdatne do służby wojskowćj pod tymże samym pozorem, 
podobnie jak porwała młodego chłopca Szyndlera, o którym 
mówią, iż tak jest mały i wątły, że na pierwszy rzut oka wi­
dzieć można, iż nie byłby w stanie sztyletem dosięgnąć kogoś- 
kolwiek, tćm bardzićj zaś ubić owiniętego w gruby kaptur 
Rothkircha.

Nie dość przecież Bergowi deportacyi, aresztowań i egze­
kucyi ; jakkolwiek twierdzi on w piśmie swćm, iż powstanie już 
zaczyna blednąć, a z 30,000 siły, którą posiadało w lecie, — 
czego dawnićj nigdy Moskwa nie przyznawała, — dziś 
już tylko pod Krukiem i Bosakiem ledwie małe garstki od 10 
do 20 ludzi się trzymają, — przecież uważa za konieczne dla 
„stanowczego przytłumienia istniejącego jeszcze zbrojnego 
powstania i jego organizacyi,“ nową, zatćm czwartą już z po­
rządku, nałożyć na kraj kontrybucyąa raczćj grabież pow­
szechną.

Rozciąga się ta grabież bezprzykładna do ruchomych 
i nieruchomych majątków obywateli, dla odjęcia im środków 
do popierania powstania, ma więc charakter prewencyjny. Na 
majątki więc podejrzanych sekwestr będzie nakładany, wedle 
przepisów, które później czytelnikom naszym podamy- Prócz 
tego mszcząc się na duchowieństwie katolickićm za niewydanie 
listów pasterskich po myśli rosyjskiego rządu Berg nałożył na 
dostojników kościoła katolickiego ogromny haracz, i tak od bi­
skupów, administratorów dyecezyi i sufraganów wybrana bę­
dzie kontrybucya po 18% od dochodu, od kanoników po 6%.

Z prowincyi także dochodzą wiadomości o niezmiernych 
rabunkach i grabieżach moskiewskich; najmniejszy pozór wy­
starcza by nowe pieniężne sprowadzić ofiary. Urzędowy or­
gan moskiewski donosi np. iż na wioskę Oldaki ?/ Ostrołęckiem 
nałożono 300 rubli kontrybucyi dla tego, że powstańcy, prze­
chodząc wybili jakiegoś szpiega. Podobne wypadki zda­
rzają się codziennie niemal i dziwić się tylko należy zkąd jesz­
cze biorą się pieniądze przy bezustannych haraczach ściąga­
nych przez Moskwę.

I egzekucye nie ustają na prowincyi. W Siedlcach roz­
strzelano Franciszka Więckowskiego byłego oficera mos­
kiewskiego, który walczył w szeregach powstańczych; w mia­
steczku Skąpem powieszono Jana Marcinkowskiego, pjd- 
danego pruskiego; w wsi Gójsku Raj kowskiego, oby­
dwóch za udział w powstaniu. Urzędowy organ moskiewski 
donosi o aresztowaniu 2 b. m. w powiecie rawskim obywatela 
Szwejcera, w którego włości Świny znaleziono zakopane 2 
skrzynie z 100 sztukami broni. W dobrach Strzegowie w 01- 
kuskićm, aresztowano właściciela miejscowego Psarskiego, po­
nieważ odkryto u niego, jak twierdzi naczelnik wojenny mos­
kiewski z Olkusza 3 pudy prochu i jakieś kompromitujące pa­
piery. We wsi Paszkowicach opodal Krasnegostawu także 
miano wykryć jakieś ważne papiery, między niemi klucz, czyli 
abecadło do czytania umówionego pisma; nie zdołano .przecież 
uchwycić „tajnego agenta komitetu powstańczego,“ do którego 
papiery te należały.

Jenerał Fanshawe, ojciec w grzeczny sposób deportowa­
nego młodego Fanshawe, został mianowany gubernatorem cy­
wilnym w Radomiu.

W Warszawie ukazało się tajne pisemko humorystyczne 
p. t. K o s a.

Kalisz, 3 stycznia. Piszą ztąd do Schi. Ztg: Wczoraj 
rozkazano mieszkańcom naszego miasta pod karą 10 rubli sta­
wić się przed południem o godzinie 9 na policyi, celem popisa­
nia adresu wiernopoddańczego. Dużo osób stanęło w ozna- 
czonćj godzinie, lecz głównie Żydów i Niemców. Adres został 
zgromadzeniu przeczytany, poczćaa podpisano go w trzech ję­
zykach w polskim, niemieckim i hebrejskim.

4= Z Kujaw, 3 stycznia. Korespondent z Piotrkowa Ku­
jawskiego opisując w jednym z numerów D ziennika Po­
znańskiego zbieranie adresu wmieście Piotrkowie przez 
wojska moskiewskie nadmienia, że Wilhelm Maskę właściciel 
tychże dóbr pierwszy chwyciwszy za pióro, podpisał adres wraz 
z innymi.Rzecz się miała inaczćj, gdyż zapewniam, że p. Wil­
helm Ma3ke dopiero po trzecićui wezwaniu nie wiedząc po co 
przybył w miejsce, gdzie już i innych mieszkańców miasta tłu­
mnie zegnano, a znalazłszy podpisy prawie już skompletowane, 
ulegając jak inni rozkazom i przemocy także podpisał.

* Wilno, 4 stycznia. Murawiew zaczyna się w mieście po 
małym przestanku z nową srogością nad ofiarami swemi pa­
stwić. Dnia 2 b. m. o godzinie 11 z rana znów wzniosła się 
szubienica na placu Targowym. Zginęli na niej dwaj obywa­
tele, Mieczysław Dormanowski i Ignacy Zdanowicz. 
Pierwszy był oskarżonym, iż jako członek komitetu warszaw­
skiego przybył dotąd urządzić w Wilnie wydział wykonawczy 
władzy narodowćj na Litwie, drugi, iż był członkiem tegoż 
wydziału i kasyerem miasta Wilna. Obudwom zarzucała Mo­
skwa niezmierną czynność, poświęcenie dla sprawy i energią, 
która ich czyniła groźnemi jej przeciwnikami. Zginęli z wielką 
odwagą i spokojem wśród ponurego milczenia i łez zgroma­
dzonego ludu.

— Tutejszy korespondent pisze między inuemi d. 19 gru­
dnia do Chwili: Murawiew przez siedm miesięcy swojego 
prokonsulatu wyczerpawszy wszystkie środki barbarzyństwa 
i okropności, nie mogąc pokonać powstania narodowego na Li­

twie, rzuca się dziś do nowćj propagandy religijnćj pomiędzy 
ludem wiejskim. Po miastach stawia c. kwic im prowincyi 
zamyśla o reformie nabożeństwa katolickiego i wprowadzeniu 
nieznanych detąd w kościołach naszych i a-ań po moskiewsku. 
W tym celu wydał dnia 19 listopada za nr. 10 516 odezwę do 
konsystorza rzymsko-katolickiego wileńskiego, zalecając ści­
ślejsze zaprowadzenie języka rosyjskiego do seminaryum, 
ażeby alumni jego wyszedłszy na kapłanów, nabyli takićj 
wprawy, by inogli swobodnie odzywać się do ludu w języku ich 
ojczystjm tj. moskiewskim. Dosłowny odpis z odezwy Mura- 
wiewa zaciągnionćj do protokółów konsystorza, posłano jako 
postanowienie do seminaryum wileńskiego za podpisem pra­
łata X. Herburta i kanonika X. Zdanowicza. Jest to rodzaj 
nowćj schizmy religijnćj, który od czasu do czasu po wywiezie­
niu biskupa z Wilna chcą wprowadzić niektórzy z niegodnych 
kapłanów.

W drugiej odezwie jeduocześnie drukowanćj po moskiew- 
sku, Murawiew wzywa wszystkich mieszkańców Litwy do nie­
sienia składki pieniężnćj na mającą się budować nową cerkiew 
w Wilnie. Tu, nowego rodzaju kontrybucya murawiewoska 
cdbywa się w sposób następny: Po wszystkich biurach wileń­
skich wybierają ją starsi urzędnicy Moskale od wszystkich bez 
wyjątku kancelistów, pod zagrożeniem w razie oporu wydale­
nia z posady. W miastach powiatowych przy uwalnianiu z wię­
zienia lub tćż uchylając od więzienia, naznaczają na obywatela 
każdego okup w miarę jego możności na cerkiew. Każdy rad 
nie rad przystaje na tę opłatę, wiedząc dobrze, iż nie tylko 
jego majątek ale i życie w ręku wojennych naczelników, któ­
rzy na mocy wydanego sobie bezwarunkowo prawa od Mura- 
wiewa, są arbitralnemi panami życia i majątku każdego oby­
watela.

W dalszym toku rzeczy opisuje korespondent do Chwili 
sposób, w jaki Moskwa wymusza podpisy do adresów wierno- 
poddańczych w Augustowskićm i okrucieństwa Ganeckiego, 
satrapy łomżyńskiego, które korespondenci Dzień. Pozn. ob­
szernie podali; przechodząc zaś do opisu krwawych egzekucyi, 
które chociaż w Wilnie samćm nu jakiś czas przerwanemi zo­
stały, na prowincyi z tćm większą gorliwością przez naczelni­
ków wojennych są wykonywane, korespondent pisze:

W ostatnich dniach listopada w mieście Oszmianie i na 
powiecie, pięć niewinnych ofiar poniosło śmierć męczeńską. 
Wszyscy pochodzili ze stanu szlacheckiego, który Murawiew 
najbardziej wytępić zamierzał. Oto ich imiona: Franciszek 
Aleksandrowicz, Edward Staniewicz,Franciszek Apa- 
nowicz, Wincenty Łosiński i Piotr Maćkiewicz. W mie­
ście Poniewieżu rozstrzelano żołnierza Szymona Miłas.zew- 
ski ego za przejście do obozu powstańców. Przed dziesięciu 
dniami w Wiłkomierzu sprawnik miejscowy zwoływał lud wiej­
ski z okolic na widowisko egzekucyi; postawione były dwie 
szubienice i jeden słup na placu; miano wieszać dwóch oby­
wateli Adryana Pcmarnackiego i Swolkienia, oraz rozstrzelać 
ob. Małeckiego. Z powodu niezebrania się ludu na dzień na­
znaczony, odłożono egzekucyą na kilka dni późuićj. W tćm 
wyszło znowu jakieś rozporządzenie i znowu uprzątnięto słup 
i szubienice. Wywożenia więźniów politycznych na Syberyą 
coraz są częstsze i coraz liczniejsze. Już teraz każdego pią­
tku ogromne trausporta więźniów z Wilna wyprawiają na Sy­
bir. Wczoraj wywieziono rnowu stokilkadziesiąt osób z ró­
żnych klas spółeczności: mężczyźni, kobiety, dzieci i księża 
wszyscy przyodziani w grube szare kapoty z żółtemi łatami na 
plecach, znać, że dalekie ich przeznaczenie. Listę wywiezio­
nych z ostatniego transportu załączam.

Niedawno przyjechał do Wilna umyślnie z Petersburga 
minister dóbr państwa jenerał Zielenoj, wezwany, jak powia­
dają, przez Murawiewa w celu postanowienia względem wy­
przedaży dóbr skonfiskowanych. Na prezentacyi w pałacu 
gubernatorskim, gdzie byli wezwani wszyscy wyżsi urzędnicy, 
Murawiew w szczególności zalecał ministrowi marszałka Do- 
mejkę; zachwalając w ten sposób jego zasługi: że jest to je­
dyny człowiek na Litwie, co miał tyle odwagi cywilnćj, że się 
nie wahał krwią przypłacić swoje poświęcenie dla cara.“

W tymże czasie wywieziono na Syberyą: obywatela Je­
rzego Brynka, który za sprawę Konarskiego 17 lat przebył 
w ciężkich robotach na Syberyi; podpułkownika inżynieryi 
Romuald., Kołakowskiego, który w r. 1861 był wysłany w głąb 
Moskwy za procesyą kowieńską; obywatela Baltazara Pomar- 
n&ckiego i wielu innych. Aresztowano ob. powiatu trockiego, 
podpułkownika inżynieryi Cezarego Orwida; marszałka szla­
chty gubernii grodzieńskićj Wiktora hr. Starzyńskiego, który 
po 7miesięcznćm więzieniu w kazamacie wileńskićj, wysłany 
został do twierdzy bobrujskićj; ob. Jana Huwalta, Kiersnow- 
skiego i t. d.

Tenże sam korespondent donosi ztąd w dniu 22 grudnia, co 
następuje:

Znowu po trzech blisko miesiącach wypoczynku krwawy 
Murawiew wrócił do dawnego rzemiosła. Dziś o 11 rano na 
placu zwykłym pod ś. Jakóbem rozstrzelano żołnierza artyleryi 
moskwiewskićj Kazimierza Syczuka za udział w powstaniu 
na Litwie. Skazany na śmierć zachował całą odwagę i rezy- 
gnacyą chrześcianina do ostatnićj chwili życia. Wychodząc 
z bramy więzienia dominikańskiego żegnał się głośno z towa­
rzyszami niewoli i może podobnego jemu losu, na ulicach kła­
niał się na wszystkie strony ludowi zebranemu, aby go ostatni 
raz ujrzeć. Dziki policmajster w tćj ostatnićj jego chwili ży­
cia odzywał się po grubijańsku, broniąc mu jedynego zetknię­
cia z ludem, ostatniego pożegnania. Jest to szesnasta z kolei 
ofiara stracona w Wilnie przez Murawiewa.

W tych dniach policya wileńska z całą gwałtownością 
znów się rzuciła do rewizyi i aresztów. Jednćj nocy 20 gru­
dnia aresztowano w Wilnie kilkadziesiąt osób różnego stanu 
i wieku. Aresztowania odbywają się teraz według programatu 
Murawiewa całemi rodzinami. W ten sposób aresztowano 
panią marszałkową Kupściową z córką dorosłą, oraz panią 
Kondratowiczową wdowę po ś. p. Lud,viku Kondratowiczu 
(Syrokomli), zabierając tu i tam do więzienia dzieci, służących, 
gości będących na herbacie, słowem wszystkie osoby w domu, 
które się przypadkiem znalazły podczas rewizyi. Dotychczas

nie raz się zdarzało, iż przy rewizyi jakiegoś mieszkania uda­
wało się policyi podrzucić jakić papier lub rzecz inną kom­
promitującą. Winę zwykle zwal?no na lokatora, który nie 
mógł niczćrn się wytłomaczyć przed komisyą śledczą, nieprzyj- 
mującą żadnych dowodów usprawiedliwiénia. Dopiero pełen 
pomysłów barbarzyńskich rząd moskiewski chwycił się nowych 
wybiegów. Przed aresztem na czas krótki posyłają do osoby 
mającćj być uwięzioną, szpiega z jakimś papierem podrobio­
nym, a w ślad za nim przybywa policya i aresztuje wszystkich 
w domu. Tak było i z panią Kondratowiczową; pomimo, że 
się wzbraniała przyjąć jakiś papier kompromitujący i nawet 
nie prosiła szpiega do pokoju, zjawia się naraz policya i wszyst­
kich aresztuje, obliczywszy najprzód wszystkie następstwa 
projektu ułożonego. Aresztowano też pannę Kamilę Iwicką 
i wiele innych osób.

Z Podola 26 grudnia piszą do Gaz. Nar.: Maurycy Dru- 
żbacki, rozstrzelany w Kijowie, zginął śmiercią bohatera; ża­
den z tych, których pierwćj rozstrzelali, nie szedł na śmierć 
z takim spokojem i powagą jak on. Do nikogo nie miał naj­
mniejszego żalu; ani ludzi, ani instytucyi nie obwiniał. NaHu 
trzy tygodnie przedtćm wiedział o wyroku śmierci, czekał spel 
nienia jego z największym spokojem; kiedy go na śmierć pro. 
wadzono, spostrzegł w wielkim tłumie pana S., wyciągnął doń 
rękę, ten zbliżył się i przemówił kilka słów pożegnalnych, po 
lieya w ten moment schwyciła p. S., zrewidowała i aresztowała, 
ale policmajster kijowski p. Iwensen, który znał doskonale p.
S. i jego ciche i spokojne zachowanie się w obecnym czasie, 
wdał się w to, i za jego poręką został wypuszczony. Maurycy 
Drużbacki pozostawił młodą żonę z trojgiem drobnych dziatek 
i czwartém, już po jego śmierci na świat przyszłćm.

Braunszweig wrócił do Kamieńca: niewiadomo jak będzieLs 
postępował; po powrocie na pierwszćm przyjmowaniu urzę- 
dników mówił, że cesarz mu dziękował za porządek, a on vs' 
z urzędnikami dzieli się tćm podziękowaniem, „tiopłym sio- )k< 
wom cara.“ Łotr Kulczycki, urzędnik do szczególnych zle­
ceń przy gubernatorze, ciągle kogoś nowego przysyła ; coraz 
więcej przybywa więźniów, szlachty, kobiet i księży. W Nie- 
mirowie toczy się sprawa jakoby o zamiar otrucia kilku ofice­
rów moskiewskich przez uczniów gimnazyum. Podobno nawetijoi 
jednemu z nich truciznę podrzucono przy rewizyi. Areszto- ¡as 
wano między bardzo wielu także jednego z nauczycieli, p. K.,bai 
i księdza kapelana gimnazyalnego niemirowskiego.

NIEMCY.
Frankfurt, 5 stycznia. Wedle doniesienia tutejszćj F Eu­

rope poseł angielski Malet wręczył posłowi preiydującemu^ 
nową notę angielską wystósowaną do Związku, w którćj pona-za' 
wia propozycją konferencyi w sprawie duńskiej i powiada, żesn{ 
od przyjęcia lub nieprayjęcia tćjże propozycyi zależy wojnę lub^’’ 
pokój.

FRANCYA. cał
Paryż, 2 stycznia. Monitor zamieszcza dziś ministery-20’ 

alne rozporządzenia, które zawiesza na dwa miesiące wyda-^ 
wnictwo Courriera du Dimanche, „który już w mnićj niż™ 
dwu tatach otrzymał dwa ostrzeżenia.“ Za powód tego zawie­
szenia podano artykuł pana Prévost Paradol w ostatnim zamie­
szczony numerze, który „przetwarza równocześnie przyczyny^!1 
i skutki pożyczki przyzwolonéj przez ciało prawodawcze i oce-Prj 
nianiem pełnćm obelżywćj ironii wystawia na nienawiść a po-t1™ 
gardę rząd, którego politykę oczernia.“ Monitor wylicza 
dziś wszystkie osoby, które przyjmował wczoraj cesarz w au- daî 
dyencyi noworocznćj; siedm łamów urzędowego dziennika zaj-Ul'î 
muje spis osób dekorowanych medalem wojskowym i oznakami w 
legii honorowćj. Patrie wypowiedziała niedawno podejrzę-'^ 
nie, iż warszawskie telegramy kują w Paryżu w hotelu amba- 
sady rosyjskićj. Poseł rosyjski zaprzeczył temu, a rząd tu- “ 
tejszy oświadczył redakcji Patrie, że te telegramy przycho­
dzą rzeczywiście z Warszawy, — co na jedno wychodzi. Pasz- . 
tętnik medyolański, p. Biffi, przysłał do Paryża cesarze wieżowi 
jako podarunek noworoczny znakomity produkt swój sztuki, aa 
Arcyksiążę Maksymilian z żoną pierwsi przesłali cesarzowi te­
legrafem powinszowanie Nowego Roku. tao

— Moniteur de 1’Armće ma doniesienia z Szangai 
z 2 listopada. Naczelny jenerał powstańców Ly-Czong-Wang 
po trzyletniéj świetnćj wyprawie, w którćj zdobył na cesarskićm J 
wojsku Kiang3i, Kunau i Hupe, powrócił spiesznie do Nan- rek 
kinu, który wojsko cesarskie z sprzymierzeńcami oblega. Ly- T 
Czong-Wang postawił w Nankinie załogę z 30,000 ludzi i z?o-p'e2 
patrzył ich na 3 lata w żywność i amunicyą. Wzmocnił oprócz 
tego 28 szańców, zbudował obóz obronny w Molingu, nad któ- nó 
rym przekazał dowództwo swemu synowi Heu-Tien-Hia. Wiele 
jednakże miast, które Czong-Wang był zdobył, powróciło^- 
znów w posiadanie cesarza. Kontyngiens francuski oblega wła-^ 
śnie Hang-Czeu, a angielski Su-Gzeu. Skoro dwa te miasta o k 
upadną, sprzymierzeni będą mogli skoncentrować wszystkiej" 
swe siły około Nankinu. ““

— Epoca madrycka donosi, że 25 grudnia ministrowieKoj 
odbyli długą naradę nad odpowiedzią na nowe zaprosiny f ran-wsi 
cuskie na kongres szczuplejszy. Epoca mniema, że odpo-^ę 
wiedź ta będzie przyzwalającą, ale wyrazi przy tćm życzenie,1’ 
aby postarano się ponownie, iżby wszystkie mocarstw«Gni 
wzięły udział w kongresie. Obok tego odpowiedź zawierać bę-zyu 
dzie niektóre zastrzeżenia co do bieżących kwestyi europej^ra 
skich, a mianowicie co do utrzymania świeckićj władzy pa<na 
pieża. „Gdyby postępowanie nasze,“ powiada ten dziennilwin 
sprzyjający Francyi, „oddawna w kwestyach międzynarodowe, 
wycb było inne, gdybyśiny z jednćj strony nie byli zrzekli sij*0'
wctoIHûiîa ûrdvwn wn Wlrvo'wnnb y. nrnrriAi cro<5 wccrollziói i 11*
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wszelkiego wpływu we Włoszech, z drugićj zaś wszelkićj iu- 
terwencyi w Meksyku, możeby była Hiszpania najlepszym po-»^ 
średnikiem ku usunięciu trudności między Anglią a Francją 
podnosząc głos przeważny w radzie europejskićj.“

— Pays dowiaduje się z Aten, że ministerstwo podałi(in^ 
się do dymisyi w skutek reorganizacyi armii. Projekt przed-teg( 
dłożony w celu reorganizacyi przez ministra wojny p. Smo-doc 
lensc królowi i przez niego potwierdzony, na naradzie minis-prz 
trów został odrzucony. Tenże dziennik dowiaduje się z LoŁ-Qni 
dynu, że trzy mocarstwa opiekuńcze toczą układy względem siei



iowego traktatu w sprawie greckićj, ale że dotychczas do ża­
lnego nie przyszło rezultatu.

ANGLIA
Londyn, 30 grudnia. Czytamy w Daily Telegraph:

Uczucie, z jakióm patrzą Holzacy na Duńczyków, jest dość 
lodobne do uczucia, jakie wzbudzają we Włoszech Tedeschi. 
siechaj Anglicy rozważą, jakby im było, gdyby na wsystkich 
irzędach Anglii widzieli cudzoziemców, gdyby musieli używać 
aonety monety,gdyby ich schowania i kieszenie przetrząsano nie- 
Tedy, by wy naleść co zakazanego. Gdyby W.Bry tania stłumiła na 
?yśpacb Kanału język francuski, na jersey i Guernsey Angli­
om wszystkie urzędy oddała, Francuzi mieliby słuszny powód 
!o oburzenia. Oprócz tego Niemcy mniemają, że przez uwol- 
lienie księstw od duńskiego jarzma położą kamień węgielny 
liemieckićj jedności.“ Guernsey Star zamieszcza kore- 
pondencyą między Garibaldim a Wiktorem Hugo, rozpoczętą 
>rzez Garibaldego żądaniem miliona bagnetów.

DANIA.
Kopenhaga, 5 stycznia. Poseł duński w Berlinie pan

Juaade mianowany wedle Faedrelandet dyrektorem spraw 
ewnętrznych.

— Król Chrystyan wydał do wojsk duńskich odezwę tre- 
ici'następującćj:

„Żołnierze! Pierwsze pozdrowienie Nasze w nowym tym 
oku niech ku Wam bęuzie zwrócone. Zastaje on was pod 
ironią ku obronie ojczyzny, i ztąd to znajduje się król Wasz 
rśród Was. Skutkiem śmierci Waszego zgasłego monarchy- 
ołnierza, Fryderyka VII, doznała obecnie wielorako zagro­
żona ojczyzna nasza bolesnój straty, w jednym atoli względzie 
»dziedziczyliśmy już zupełnie spadek królewskiego przodka 

ne laszego: jest nim miłość ojczyzny, w którśj nikomu nieustę- 
6* pujemy. Hasłem naszćm w tój chwili jest honor ojczyzny ze 

wszystkich najdroższy ten klejnot ma być zachowanym, jeżeli 
o- ikoliczności zezwolą, na drodze pokojowśj, gdyby zaś potrzeba

wymagała, przez Was zapomocą walki. 
az „Niepotrzebna ofiara jednego życia ludzkiego jest grze- 
ofehem; żadne atoli życie nie iest zbyt kosztownćm ku ocaleniu 
;e_pjczyzny. Wojsko ma jeszcze z dawniejszćj zaszczytućj wojny 
et ¿oświadczonych i znamienitych dowódzców, których młodsze

¡astępy, odziedziczywszy dawną sławę wojenną i wytrwałą od- 
C,wagę żołnierza duńskiego, z zaufaniem i zapałem słuchać

>ędą. Nie przewaga liczebna, ale raczćj odwaga i owo 
iezwarunkowe w wszelkich przypadkach posłuszeństwo roz- 

j.kazom dowódzców, dawają zwycięstwo. Niezapominajcie ni- 
lugdy, że i najmniejszy z Was stoi siłą Najwyższego, gdy ztś 
a_ zabrzmi hasło wojenne, słuchajcie głosu króla Waszego i wła- 
ż<łnego uczucia wołającego do Was: „za honor ojczyzny“, 
nb Szczęście towarzyszy mężnemu. Cieszymy się, że wkrótce od­

wiedzimy rozmaite oddziały wojsk, mające obecnie tworzyć
Całość, starać się zaś będziemy, aby wszelkiemi sposoby obo­
zowe życie Wasze ułatwić. Gottorp, 2 stycznia 1864 r.

Chrystyan.“

Ostatnie wiadomości.
e. Wedle korespondenta do Bresl Ztg wykonano 4tm.najed- 
oyjnym z placów warszawskich zamach polityczoy o godzinie 11 
e. [przed południem. Sprawca uszedł, polieyant ugodzony sztyle- 
,0-Bem skonał.
za Z Hamburga telegrafują dz.ś, że parlamentarz duński żą- 
u. dał we wtorek, aby z mostu szluzowego w Rendsburgu usu- 
,j. nięto chorągiew szlezwicką. Żądanie to energicznie odrzu­
tu; ,ano. Wojska związkowe wznoszą szańce naprzeciw Kron- 
;e. »erku. Senat hamburski będzie głosował za uznaniem przez 
,a. Związek ks. Augustenburga księciem Holzacyi.
u- “ ' “ " ~ —
10- 
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 7 stycznia. Wczoraj rano jak się dowiadujemy odbyła 

polieya rewizją w mieszkaniu pp. Przystanowskich i aresztowała mło- 
'Udego p. Przystanowskiego, którego jednak w krotce znów wypu- 
kb stczono.

[] Z Gnieźnieńskiego, 2 stycznia. Dederim fugam, Mości reda­
ktorze, przed burzą zrywającą, się na mnie, gdyby człek nie był słu- 

;ai M wojskowo, nadto nie stał zasłonięty tarczą prawdy. Mimo uwag 
swoich, szanowny redaktorze, zamieszczonych przed reklamacjami 
’ Nr. 297 i 298 puma twego przy skonie roku ubiegłego, pozwól 
ni przecież i z mej strony kilka słów jeszcze dorzucić, przechodząc

n- lekiamacye kolejno
,y- Wspominacie, że jeden z szanownych reklamantów wyłożywszy na wstę­
py. Pie rudimenta przymiotów potrzebnych „s ę d z i e m u;o p i n i i p u b 1 i c z n ój“

Przeszedł do rad itd. Zdaniem mojem opinia publiczna, to najwyższy 
¡C® sędzia, nad nię, nie znam trybunału wyż zego: vox populi, vox dei, 
ió- mówi przysłowie. Któż to więc ma być „sędzią opinii publicznój?“ 
gle Że wszystkich pod petycją umieszczonych nazwisk nie wymie- 

nilem, mocno przepraszam, nie moja w tern wina, ale raczój tych, 
.którzy mi ich w zupełności nie podali; na dowód zaś mych dobrych 

chęci ku szanowiemu reklamantowi, przytaczam trzy świeże podpisy 
itfto których się pćźniój dowiedziałem. Otóż są: pp. Cembrzyński, Wnu- 
¿iłjkoweki, Kłosowski pusikarz Dotychczas znamy zatem po uzupełnie­

niu następujące nazwiska pod petycją: pp. Lange księgarz, Bnnowski, 
. hórkiewicz, Chrościński, Panert, Dobrowolski, Wojciech Kłosowski, 

G"Kotliński młod, Cierpka, Lewandowski kupiec, Gerłowski, Franko- 
U-wski młod., Cembrzyóski, Wnukowski, Kłosowski puszkarz. Mamy 

)O«v'ięc nazwisk piętnaście, do kilkudziesiącin brak jeszczo przecież co-
je kolwiek.

’ Zaręczeniu szanownego reklamanta, iż życzenie mieszkańców 
^"Gniezna rodu polskiego w ogóle nie jest za protestanckiem gimna- 
‘g'Zyum, najmocniej wierzę; to też nikogo o podobne chęci w mym re- 
gjJ racie nie posądziłem. Powtarzam treść referatu.
)a. Reprezentanci proszą o przejęcie zakładu wyższego w Gnieźnie 
•Jną rzecz i koszt rządu; minister nieprzychyla się, bo zakład rządowy 

11,lwinien mieć wybitną cechę, pan naczelny prezes radzi powtórzenie 
Ic-prcźby polskiemi opatrzonśj podpisami, a że się takrzecz miała, do 
sis*odzi petycya, do podpisu przedłożona mieszkańcom rodu polskiego, 
¡U,0 których przy iaiych okolicznościach tak bardzo nie chodzi.

Dajmy więc, że rząd zakład na rzecz swą przejmie; cóż wedle
‘“'Wszelkich prawideł logiki się stanie?
fł Na katolickie gimnazyum rząd wedle zdania szanownych rekla- 

®antów nie pozwoli; charakteru mieszanego, odebranemu na siebie
.},^kładowi już z samej zasady nie pozostawi, poz . staje więc tylko je- 
’d-t a alteruaty*a. t0 jest przeistoczenie zakładu na protestancki: dla 
,u tego tóż w tóm przypuszczeniu, nadmieniłem w referacie, iż „może się 
ifliuoczokamy protestanckiego gimnazyum itd.“
jS' W końcu szanowny reklamant powiada: że zakład mięszany sam 
)L'p -ez si« w Gnieźnie utrzymać się nie może, oraz, że ciężar miastu 
,n)8inicZnu od. dawna przepowiedziany, rząd za przejęciem instytutu na 
J °oie przyjmie. Kto ciężary przepowiadał, nie nadmienia szanowny

reklamant; jeżeli się mocno nie mylę, uczynił w swym czasie wasz 
korespondent z Gniezna wzmiankę w tój mierze (Dzienn. Nr. 32. r. 
1862 korr. z Gniezna z dnia 9 lut. Przyp. Redak.), z drugiój strony 
przypominam sobie najwyraźniśj, że na jednóm z posiedzeń rajców 
miejskich gdzie się rzecz o założyć się mające progimnazyum toczyła, 
przewodniczący p. radzca Kellermann fundusze zupełnie wystarczające 
na utrzymanie zakładu wyższego wykazał, i to już po cofnięciu 
przyrzeczonych przez stany powiatowe 1000 tal. (Dzienn. Nr. 274 r. 
1860 korr. z Gniez. z dnia 25 listopada. Prz. Red. Dz.)

Zkądżeżwięc po Hkwartalnóm istnieniu instytutu to smutne ma- 
teryalne położenie, które szanowny reklamant przywodzi? Chyba, że 
specyfikacya funduszów przez p. Kellermana reprezentantom wyłożona 
nie była dość ścisła, albo zdanie szanownego reklamanta na mylnój 
podstawie było oparte.

Przechodzę z kolei do reklamacyi nauczyciela p. WŁ Kozło­
wskiego. Dowodów na zarzut p. Wł. K. uczyniony referatowi memu, iż 
tchnie niechęcią i nieświadomością rzeczy, starałem się w replice jego 
odszukać, nie znalazłem ich nawet śladu; był to więc tylko ogólnik 
rzucony; nadto miasto zapowiedzianych sprostowań, których napró- 
żno szukałem, znalazłem wycieczki pełne żółci i goryczy.

P. Wł. K. powiada, „że jeżeli autor dbając o dobro miasta i oko­
licy, pragnie zakładu czysto polskiego, natenczas porówno z innymi 
mieszkańcami Gniezna powinien się przedewsaystkióm starać, aby 
w magistracie jako i reprezentacji więcój zasiadało Polaków.
Z rady p. Wł. K. mimo najszczerszój chęci korzystać nie mogę, mie­
szkam bowiem w Gnieźnieńskióm, z kąd mój referat datowany, a nie 
w Gnieźnie; za radę zaś służę radą lepszą, bo w skutki pewniejszą: 
oto aby p. Wł. K., jako Polak, łyjąc w ścisłej zażyłości z tymi, 
w których ręku wypadek wyborów leży, zniósł i porozumiał się z nimi, 
a ręczę, że ludność narodowości polskiej w Gnieźnie, znajdzie 
w rzędzie rajców miasta stósowną liczbę członków z swego 
łona wybraną. Zdaje mi się, że przed rokiem czy dwoma laty były 
w waszym Dzienniku dość ciekawe referaty korespondenta z Gnie­
zna, tyczące się wyborów na reprezentantów miasta, odszukajcie je 
proszę; wskatcie Nr. Dziennika, może one p. Wł. K. zainteresują. 
(Nr. 268 Dzienn. 1861 r. Korr. z Gniezna łam drugi u dołu. Nr. 7 
Dzienn. r 1862 Korr. z Gniezna, z dnia 5 stycznia. Przyp. Red.Dz.)

Gdzie w mym referacio p. Wł. K. doczytał się, że sobie czysto 
polskiego instytutu życzę, nie pojmuję, bo słówkiem nawet życzenia 
mego w tćj mierze nie objawiłem, skonstatowałem tylko po prostu 
w obec wywodu p. radzcy Kellermana, że na 33 wyborców Niemców 
162 Polaków w powiecie przypadło. Jeżeli zatem ztąd p Wł. K. ży­
czenie moje wywodzi, to powinien sam, wierny godłu „suum cuiąue,“ 
jakie na czele repliki umieścił, do mego przychylić się życzenia; ina- 
czój zdawać by się mogło,Sjiź owo „suum cuiąue“ nie dla wszystkich 
napisano, ani do wszystkich winno być zastósowane. Z resztą chciał 
zapewne p. Wł. K., zamiast czysto polskie powiedzieć czysto katolic­
kie; boć to tylko u ludu naszego Polak i katolik to jeduo i to samo. 
Wszakżeż szkoły czysto polskiej w naszém położeniu osięgnąć się nie 
da, życzenie więc podobne byłoby mrzonką, w mrzonki nie lubię się 
zaś bawić.

Trudno żądać, mówi dalej p. Wł. K., aby magistrat w większości, 
a reprezentantura całkiem niemiecka (czy p. Chruściński już w radzie 
nie zasiada?) zakładali i starali się o instytut czysto polski.

A cóżby, proszę, było w tém dziwnego? Nienarodowość raj­
ców lecz wzgląd na potrzeby narodowości mieszkańców winien kro­
kami rajców miasta w tćj mierze kierować. Boć napisano jest: „suum 
cuiąue.“

Kilkunastcmilionowy naród pozwolił kilku tyaięcom przybyszów 
obcego plemienia, w śród niego dobrowolnie osiadłym, używać swo- | 
bodnie języka ich własnego, rządzić się i sądzić własnćm prawem, od- ; 
dając czynem, bez wywieszania godła, „suum cuiąue.“

Zarzuca mi daléj p. Wł. K„ że co do seksty zdaję się być bar­
dzo źle zaiuformowanym, a to dla tego, że o p. Wł. K., jako udziela­
jącym lekcye w sexcie, nie wspomniałem.

Referat mój powiada, że już w sexcie wykładowym językiem jest 
niemiecki, nauczyciel zaś, który w niej, lekcye udziela, słówka po pol­
sku nie umie; z tąd nie wynika bynajmniój aby inny także nauczyciel 
w sexcie nie miał lekcyi; że zaś lepiej co do tój klasy w niektórych 
szczegółach od samego p. Wł K. jestem zainformowany, otóż i dowód. 
Pan Wł. K. twierdzi iż pomiędzy 60 uczniami 20 Polaków się znaj­
duje, jest ich przecież tylko 18 pomiędzy 62 uczniami.

O postępach uczniów najmniejszój w swym referacie nie uczyni­
łem wzmianki: z kądże więc argument p. WŁ K, iż on jako nauczy­
ciel i naoczny świadek więcej sądu odemnie w tym względzie mieć 
może: Bynajmniój temu nie przeczyłem ani nie przeczę, pozwalam 
sobie jednakże nadmienić, iżwzmiankaposłaKantakao sposobie uczenia 
za pomocą tlómacza sextanera, „podziw“ w izbie poselskiój pruskiój 
wywołała; a zasiadają tam pomiędzy posłami mężowie, którzy jako 
fachowi do wydania sądu w tój mierze najzupełniej, jak sądzę, są 
kompetentni.

Dowiadujemy się dalój z repliki p Wł. K., iż dawnćm to ży­
czeniem dyrektora, podzielić sextę i kwintę na niemieckie i polskie 
oddziały.

Życzenie to nie może być tak dawnem, ponieważ dopiero z po­
łową października r. z. instytut otworzono i p. dyrektora instalowano; 
cieszy nas zresztą mocno iż p. dyrektor podział dwóch klas najniż­
szych za potrzebne uznał. Musi to być człowiek sumienny, wyrozu­
miały i sprawiedliwy.

Sądzi p. Wł. K., iż mi się należało poprzednio o treści petycji 
przekonać; któż p. Wł. K powiadał, że tego nie uczyniłem? Treść 
referatu mego, czytana bez uprzedzenia, dowodzi, źe znaną mi była. 
Nie zapuszczałem się w jój rozbiór, i dobrze się stało, dziś choć nie 
w właściwćm miejscu, jeden z ustępów petycji powtarzam

„przy obecnój organizacji odpowiada tenże zakład potrzebom 
i śjczeniom wszystkich.“

Jakże pogodzić, proszę, to wynurzenie petentów za zdaniem po- 
wyźszóm p. dyrektora?

Zdania p. Wł. K., iż żaden rozsądny człowiek nie obawia się tu 
gimnazyumjprotestanckiego, przeciwstawiam zdanie moje, iż każden roz­
sądny, oparty na doświadczeniu, ma tę obawę, bo kaiden rozsądny 
człowiek wie, że skoro tylko rząd instytut na rzees swą obejmie, za­
mieni go na taki, na jaki go z zasady przezeń przyjętej zamienić wy- 
padnie. Z własnością wolno postąpić sobie każdemu wedle własnćj 
myśli i własnego zdania; dla tego tćż niby dowód p. Wł. K. jakoby 
instyut już dla tego nie mógł być protestanckim, że doń w połowie 
nauczycieli rodu polskiego powołano, nie jest żadnym dowodem; 
owszem znam przy protestanckich gimnazjach nauczycieli katolików 
Polaków, jako zabytki z czasów, kiedy instytut inną nosił cechę.

Pan Wł. K. pisze, źo czernię lepszych odemnie Polaków. Co do 
czernienia, nie wiem gdzie się tego p. Wł. K. w mym referacie doczy­
tał ; daru zaś niezwykłego poznawania ludzi p. Wł. K. winszuję, kiedy 
oto przy swych zatrudnień ach od kwartału niespełna baviąc w nr- 
szój okolicy, już z sądem o ludziach, co do lepszego lub gorszego uspo­
sobienia narodowego, występuje. Blędnóm więc przysłowie, które każę 
zjeść beczkę soli z człowiekiem, którego się ebee poznać.

Sąd wreszcie p. Wł. K., jakim kto jest Polakiem, w tenczas tylko 
może nam dawać skazówki pożądane, skoro nam przymioty dobrego 
Polaka cechujące wymieni. Różni bo różne w tój mierze mają zdanie. 
Wszakże nawet Berg i Murawiew mają swych dobrych Polaków.

Końcowy morał p. Wł. K. w replice jego nie wiem zaiste do 
czego przypiąć, dokąd się zaś ustęp: „co się lekkomyślnością lub 
niedbalstwem straciło“ odnosi, zupełnie nierozumiem. Jeżeli się ma 
tyczyć zakładu któregokolwiek, który się „lekkomyślnością straciło“ 
o zakładzie bowiem w całój replice mowa, należało go wymienić, je­
żeli się zaś odnosi do utrsconycb swobód naszych, wypadało Wł. K. 
jako Polakowi wiedzieć, że to piosenka w fałszywych akordach przez 
przeciwników do znudzenia odśpiewywana, którzy nie znając historyi 
naszej, jakieśkolwiek powody upadku naszego wyszukują. Kto świa­
dom historyi naszój wie i zna inne powody upadku naszego; lecz nie 
tu miejsce rozwodzenia się nad tóm bliżej.

Co do reklamacyi szanownego magistratu gnieźnieńskiego, odno- 
szącój się do mój korespondencji, tylko słów kilka na dopełnienie 
uwag Waszych.

Nasamprzód pozostaję przy móm pierwiastkowóm doniesieniu, ił 
pan radzca Kellermann wyrazy, które dosłownie przytoczyłem, przy 
otwarciu tutejszego progimnazyum, wypowiedział. Mam je od ludzi 
zupełnie wiarogodnycb, języka niemieckiego dokładnie świadomych; 
którzy z zadumieniem protest szanownego magistratu w tej mierze 
czytając, raz mi jeszcze słowa, jakie p. radzca Kellermann wyrzekł, 
tak jak je podałem, powtórzyli i nie przesłyszałem się, ani źle zrozu­
miałem argumentacją p. ra izcy, a to z tój bardzo prostój przyczyny, że 
przy otwarciu zakładu nie byłem przytomny.

Zarzut tendencyjnego rozsiewania i rozkrze wiania niezgody pomię­
dzy mieszkańcami różr.ćj narodowości Gniezna, jak najuroczyściój od­
pieram i jak najsolenniej przeciw niemu protestuję. Opowiadanie fa­
któw na prawdzie opartych, których ogólniki zbić nie potrafią, nie 
sieje ani krzewi niezgody; która jeżeli istnieje, zupełnie w czćm in- 
nem ma swoje powody, nie zaś w prostój relacji.

Nie piszę się na zdanie szan. magistratu Jakoby władze miejskie 
przy zakładaniu instytutu, nie miały prawa uwzględnić potrzeby prze- 
wyższającój liczby mieszkańców polskiój narodowości w powiecie“ i py­
tam zarazem czy ludność szczepu polskiego w Gnieźnie, niemieckiej 
włącznie z żydowską co do liczby nie przewyższa? jeżeli tak jest, toć 
i prawo było uwzględnienia narodowości polskiój; jak bowiem sam sza­
nowny magistrat powiada, fundusze miejskie tylko interesom miej­
skim służyć winny. O ile mi wiadomo całe owe fundusze pochodzą 
z sprzedanego lasu polskióm gospodarstwem miastu zachowanego, to 
choćby już z tego jedynego względu byłaby słuszna, aby potomkowie 
tych, którzy tak znacznych funduszów miastu przyczynili, na podstawie 
mowy swych przodków w klasach niższych obce języki sobie przy­
swajali.

Szanowny magistrat wspomina o cofnięciu przez powiat przyrze­
czonych na instytut tal. 1000; szanowna redakeya pyta o powody co­
fnięcia. Otóż powiat cofnął datek, ponieważ wedle zdania stanów po­
wiatowych, zakrój ufundować się mającego instytutu, potrzebom powia­
towym nie był odpowiedni, ponieważ na jednóm z posiedzeń tajnych 
komisji, ad hoc wybranój, jak to korespondent Wasz z Gniezna był 
W&m doniósł, postanowiono nie przypuszczać żadnego nauczyciela 
rodu polskiego do instytutu, nad którego ufundowaniem radzono. Ko­
respondent rzeczony przytoczył w ówczas, jak mi się zdaje, ku stwier­
dzeniu prawdy swego doniesienia powagę wystarczającą, bo urzędnika 
wysokiego, który choć Niemiec rodem, podobnego postanowienia pojąć 
nie mógł.

Przychodzę do jedynego jednego sprostowania jakie w reklamacj­
ach znalazłem, które jako takie uzuaję. Szanowny magistrat twierdzi, 
a czemu niedowierzać nie mam powodów, że od p. ministra dotąd re­
zolucji nie odebrał; przepraszam mocno, lecz ta pomyłka istoty rze­
czy bynajmniej nie zmienia. Faktem jest że szanowni rajcy miejscy 
podali prośbę o zamienienie tutejszego zakładu na rządowy, faktem 
jest że puszczono w obieg drugą petycyą, a to za radą p. naczelnego 
prezesa, faktem jest że się pod nią o polskie podpisy starano, po­
myłką zaś jest jakobym kładł p. naczelnemu prezesowi w usta życze­
nie protestanckiego zakładu w Gnieźnie. Wystósowanie drugiej pety- 
cyi wprowadziło mnie na myśl, te na prośbę pierwszą szanownym re­
prezentantom odmowny dostał się respons.

W końca dodaje szanowny magistrat „te instytut również potrze­
bom miasta, jak wymaganiom okolicy zupełnie odpowiada.“ Jakżeż 
proszę zgadza się to twierdzenie z życzeniem czcigodnego dyrektora, 
który, jak p. WŁ K. zapewnia, podziału klas niższych sobie tyczy?

Mocno Cię przepraszam Mości redaktorze, że, odwołując się w mój 
replice na korespondeneye z Gniezna, o odszukanie ich prosiłem, przy- 
czyniajs.c już i tsk pracą dość obarczonemu, nowej a mozolnej pracy.

Składam i ja wprawdzie numera pisma Wassego; lecz cóż potóm, 
jedne zabierają mi na pokrowce półgęskom do wędzarni, drugie chwy­
tają chłopcy na latawce, resztę posyła godna ma połowica do mydla­
rza, od którego w zamian, jak to tam kiedyś za złotych czasów han­
del się prowadził, tyle a tyle funtów mydła odbiera. Otóż i powód dla 
czego Ciebie szanowny redaktorze prosiłem o to, czego sam zrobić nie 
mógłem; dowiedziałeś się przynajmniój że Twoje pismo prócz moral­
nych i materyalne korzyści przynosi: Pax tecum.

Przybyli do Poznania.
Dnia 6 stycznia.
Dnia 7 stycznia.

BAZAR. Wł. dóbr Bleszczyński z Tokarzewa, Kierski z Podstolie, 
Bieńkowski z Smuszewa Moszczeński z Stępuchowa, Sobie rajski, 
plenipotent Jaraczewski z Kopanin.

HOTEL DU NORD. WŁ dóbr Chłapowski z Czerwonejwsi, pani Że- 
rońska z Grodziska, ks. Michnikowski z Chobienic.

HOTEL PARYSKI. Plenipotent Wegner z Miłosławia, rządzca Ku- 
rzyński z Dobieszewka, dzierżawca G laki z Nietrzanowa.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. Arco z Wrączyna, Wł. dóbr Twardowski 
z Kępy, Grunwald z Dworzysk, Müller z Machowie, radzca King 
z Mrowina, technik Bieczkowski z Dąbrowy, pani Opitz z Lowen- 
cina, Wł. Eck z Kalin, dzierżawca Jerschky z Krasaczu, major 
z D Jersehy, Wł. dóbr Jerschky z Reichy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł dóbr. Pałczewtki z synem 
z Zakrzewa, panna Ulatowska z Malachowa, rzecznik Serten z Li- 
gnicy, kupiec Stenheimer z Elberfeldu.

HOTEL RZYMSKI. Kupcy Fritsch, Reiss, dr. Beckkaus z Berlina 
oficer Fost z żoną z Witsaczy.

Wiadomości handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 7 stycznia.
Żyto: słaby obrot, wypow. 50 węcpli, na sty. 29'/„ sty.-luty 29 

»/„ luty.-marz. 29*/,, marz. kw. 30’/,, na odstawę wiosenną 31, kw.-msj 
311/« td pł. Okowita: słaby obrot, wypow. 30,000 kw., na stycz 

13’/„ luty 13‘/n. marz. 13’„ kw. 13» , maj 14'/,,, czerwiec. 14% 
til pł

Berlin, 6 stycznia. ^Pszenica: 2100 fnt w miejsca- 50—58.

funt, wielki 30-34 tal. pł. Owies: 1200 funt w miejscu 22—23 
pł., na stycz. i st-luty 22 żąd., na odstawę wiosenną 23 maj-czerw. 
23’/,, pł. czerw.-lip. 23’/,, lip. sierp 24, sierp-wrześ. 24*/, tal. żad. 
Groch: 2250 fnnt., do goL 36—48 tal. pł. Rzep: 83—85 tal. 
pł. Rzep: 83—85 tal. pł. Rzepak: 82 83 tal. pł. Olój rie- 
piowy: 100 funt., bez beczkiw miejscu płynny 11”/,,, zmarzły 11*/..
na stycz. 10’/,-’/,,, stycz.-luty ll’/„ ' *------” • ■
—y„, maj-czerw. 11*/,—’/,, c
tal. pł. Olój lniany: 109 funt bez beczki ___ __
żąd., Ok >vi ta: 8030’/, Trall. w miejscu bez beczki 14’ ,—’/,, na 
sŁ i Bt.-luty 14’/,,—’ „ lut-marz 14*/,—•/,„ kw -maj 14”/,,—’/„ msj- 
czer. 15’,,—•/„—’/„ czer.-lip. 15’/,-’/,,, lip.-sier. 15**/,,—•/„ sier.- 
wrześ. 16'/,, tal. pł.

Wrocław, 6 stycznia. Na targu:

11’/,„ lut-marz. 11—kw.-majll’/, 
r.-lip. ll’/„ wrześ.-paźdz. 11’/,—»/ 

*■" Ł“ miejscu 13’/, tai.

piękna śred. pośli
sgr.

65-68
śgr.

54—601
60-61 59 52-55
42-43 41 39—401
36—37 34 81—891
28—29 27 25-26
46-50 45 40—4Sj

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch
Rzep zimowy: 202—192—182 sgr. za 150 fntbrutto.
Rzepak: 192—182—172 sgr. za 150 fnt. brutto.
Rzep latowy : 162—162 142 Br. za 150 £ br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: wyższe ceny, pośL 
IS?4-4reduia 11’/.—127«, wyborowa 12’/, 13’/,, nąjpiękniejsza 
13taL pł. Koniczyna biała; pośled. 10*/,—13, średnia 
J3’/,-16, wyborowa 17—18, najpiękniejsza 18’/,—19 tal. płacono. 
Zyto: 2000 funt, na st-lut 32’/,, luty-marz. 22’/„ pł. kw.-mąj 34 
tai. żąd. Pszenica: na st. 48 taL żąd. Jęczmień na st 83



4
taL żąd. Owies: na st. Ł'6,/'ł żąd., kw.-maj 37 tal. pł. Rzep: ca 
styca. 93 tal. pl. Olój rzepie wy: w miejscu li pł. na st, st-lut 
luty-marz., marz-kw. i kw.-maj 11 tal. żąd. Okowita: w miejscu 
13“/,,, na st. i st.-luty 13"/,„ luty-marz. 14’/,, kw-maj 14'/, t&l. 
płacono.

Szczecin, 6 stycznia. Na targu. Pszenica: 52—56, Żyto: 32 
—35, Jęczmień: 28-31, Owies: 20 24, Groch: 36-38 tal pi.

Na giełdzie. Przenica: S5 funt, żółta w miejscu 54—55, po-

śsledniejsza 52 ’,—54; 83 
wios. 56'/,, miij-rzcrw. 37 
33'/, — ’/,, na st. 33’,—31,
wios. S5'/2 tal. pł. Owies: 50 funt, w miejscu 22*
23'/,, tal. pł. Groch: w miejscu 37—’/3, na odst. wios. 387, tal. pł. 
Olej rzepiowy: w miejscubez beczki 13'a, na kw. 12’,, kw.-maj 
127,, maj-czerw. 12’/,, tal. pł. Rzep: 82 tal pł. Rzepak: 79—80 
tal. pł. Okowita: w miejscu bez beczki 13’/,—’/„ na st. 13”/j,

85 funt, żółta na st, 54’/, żąd., na 
tal pł. Żyto if00 funt, w

st.-luty 31, luty-marz. 31—’/,, na

oils', 
miejscu

odst.

st.-luty 13'*,,,na od,taWe wios. 47'., 
tal. pl. ‘

Bydgoszcz, 6 stycznia. Pasenica 125—128 fnt wagi 
/ós ian Z* iu' 24 ł6L wa8i celnéj) 43—45
on~' o? cnt; ^-*7 taL’ 130~13! 47-50 Ul. pł. Żi

120-125 fnt, (78 {. 17 łót 81 fot. 25 łćt.) 27—29 tal ni 
czmteń: w. 26-28, drobny 24-26 tal. pł. Groch: do eot 32 
na paszę 30 tal. pł Okowita: 8000% Trał. 13'/, tal. pł

maj ezer. 141,, czerw.-lip.

„W dniu wczorajszym zakończył swe do­
czesne życie brat mój ksiądz Antoni Tarno­
wski proboszcz słupski wieczorem o godz. 

j9'/2. Eksportacya zwłok jego odbędzie 
się w piątek dnia 8 stycznia o godz. 3 po 
południu a dnia następnego pogrzeb, o 

i czćm donosi przyjacielom i znajomym w
smutku pogrążony brat.“

Dnia 5 bm. o godzinie 9% rano za- 
| kończył w Uściu swój doczesny żywot śp. 

ks. Marcin Laudyn zaopatrzony sakra­
mentami śś. Pogrzeb odbędzie się w pią­
tek 8 tm. rano. [70]

Rzeźuiku Celestynie, gdzie jesteś. Przy 
nowym roku popraw się i donieś o sobie do 
szczerze Cię kochającego

[86] p. pod Pobiedziskami.
Subjekt handlu korzennego poszukuje miej­

sca najchętnićj, w Poznaniu. Reflektujący ra­
czy się zgłosić do kupca T. Wituskiego w Ino­
wrocławiu? (69)

Guwerner, ile możności muzykalny, zdolny
chłopca przysposobić do kwarty gimn: znajdzie 
natychmiast dobre miejsce. Bliższych szczegó­
łów dowiedziećsię można pod adresem M. K po­
ste restante w Szamotułach. [81]

Osoba znająca dokładnie język francuzki 
zyczy sobie udzielać lekcye i przyjąć panienkę 
na stancyą cena umiarkowana, ul. Wrocławska 
no. 19 w podwórzu 1 piętro. [87]

Les leçons de français que M. Płachta don- 
ne, sont transférées, 4 Nowa ulica. [88]

Szkółka niedzielna zaczyna znów wycho­
dzić pod moją redakcyą w tym samym forma­
cie i tćj samćj treści co dawnićj krom wiado­
mości politycznych. Szanowni prenumerato­
rzy raczą łaskawie przebaczyć dotychczasową 
zwłokę, która powstała z koniecznćj zmiany 
redakcyi. Wydawnictwo będzie się starało w 
jak najkrótszym czasie przesłać szanownym 
prenumeratorom z ubiegłego ćwierćrocza zale­
głe numera jako tćż o regularne wydawanie 
dalszych numerów. Uprasza się przyjaciół po- 
mienionego pisma o spieszną prenumeratę na 
bieżący kwartał oraz zasilanie redakcyi oapo- 
wiedniemi artykułami.

(63) Ks. Słomiński.

Rządcę pana Oppen w Lubostroniu pod 
Łabiszynem wzywa niniejszy, aby publicznie 
wyjawił ten przedmiot, przez który się w bar­
dzo złą opinią wsadziłem i tylko fałszywe wie­
ści pomiędzy kolegami i obywatelami krążą co 
mi zapewniono tylko z pobudki p. Oppena; 
w przeciwnym razie zaś i nieudowodnienie 
onego będę z pewnością wiedział jakich środ­
ków użyć do wydobycia tej obelgi.

(74) Emil Łukowski.

Stowarzyszenie młodych kupców.
W czwartek 7 stycznia o 8 wieczorem pre- 

lekcya przez pana Wenzel. [81]

Przy placu Wilh&lniowskiin 
Ao. 3 urządzone hędą od św. 
Michała r. b. elegantskie lo­
kale handlowe kia wydzierża­
wieniu. SBHżsaa wiadomość u 
gospodarza domu. [66]

Uczeń znający oba języki krajowe, znajdzie 
umieszczenie u

M. Zadka jun.,
[82] ul. Nowa 4.

ii
KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 6 stycznia.

Papiery pruskie. %
»V¿ano

pła­
cono.

Pożycz. dobrow..............14'/,
— rząd. 1859.................  '
— 50, 52 knnw.
— 54, 55,57,59
— 1855........
— prom. 1855.........

G blin dług, skarb.........
-Marchii..............

Listy Kast March..
-- Pras Wsch......

Pomor..

— W. Ks. Posn...........
— — — (nowel
— — (nowe)
— Bsiąskie...................

B.............
Zach.......

— rant March............
— Poiaor.......................
— W. Ks. Posł.........
— Pr. Wa. i Sack...
_ Nadreńskie.............
— Saskie.......................
— Szląskie...............

Papiery sagrauitme.
Austr. metali,.......... .....

— Poi. naród..............
— Obligi 250 fo..........

Rosy. 5 poży. Siiegl....
— 6 — ...........

p»iîy. poż. FEgicL.

5
47,
47,
47,
3%
sy,
3«/,
87,
37,
4
3’/.
4
4
3%
4
3%
3’/»
37,
4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5 
5
4
5 
•5

108
96

92'/,

80’/.

Zamieszkałem teraz w Śremie.
Dr. Powidzki,

(75)________ lekarz prakt., chirurg i akuszer.
Guwerner, Polak, muzykalny, szuka pomiesz­

czenia. Bliższe wiadomości u p. J. Renti w 
Trzemesznie. [60]

Uprasza się tego z panów, u którego zaległ 
okólnik obesłany na rzecz pogorzelców w Bród­
kach pod Lwówkiem, aby go zechciał odesłać 
na miejsce przeznaczenia. (71)

Pomieszkanie, składające się z trzech pię­
knych pokoi, kuchni, czeladnicy itd. ma się 
z dniem 1 kwietnia r. b. wynająć na Chwali- 
szewie No. 73. [65]

Przy ul. Zamkowej No. 5
jest od 1 kwietnia r. b. do wynajęcia pierwsze 
piętro, składające się z wielkiego salonu i sze­
ściu pokoi. Bliższa wiadomość w handlu win­
nym tamże. [68]

Miechy do zboża i mąki, 
Snrone drelichy wszelkiej szerokośt 

Dery na konie i do spania,
poleca

ROBERT SCHMIDT,
dawnićj

Antoni Schmidt,
______________ Rynek No. 63.__________[7

Na Grobli pod Nrem. 32, jest do wynaj( 
pokój parterowy z meblami lub bez mebli. (

KOBIERCE,
Materye kobiercowe do wykładania poi

Maty kokosowe,
poleca

ROBERT SCHMIDT,
dawnićj

Antoni Schmidt,
_______________ Rynek 63____________[7i

W leśnictwie Piotrowo pod Czempiniem j 
. jeszce na sprzedażsnchewiclkoszczi

•Dwutygodnik polityczno - literacki, illustrowany, pod redakeya P®atc drzewo sosnowe po 4 tal.2
A dt.r\ + + o>a -r> a i T ci 4 n nlr 4 _______ . Sążeń. r'7ft

„POSTĘP.“
A. Grottgera i J. Osieckiego, poczyna dnia ł stycznia 1864

ROK V.
Cztery lata istnienia tego pisma, są najlepszą onego rękojmią; aby zaś ocenić jego 

wartość i dążność, dość przytoczyć treść ostatniego ćwierćrocza 7 •
Życiorysy (a portretami): Marcin Borelowski (Lelewel). Czachowski. Rogiński Kruszewski 

Zygmunt Sierakowski Józef Korzeniowski. Edm. Taczanowski. Aleksander Krukowiecki 
Zygmunt Padlewski.

Ryciny (a opisami): Przechód powstańców przez granicę. Posterunek powstańczy. Bitwa pod 
Walewicami. Odbicie rannych powstańców. Dniówka w litewskich borach. Obóz Etmo- 
nowicza i Waszkiewicza. Wyrób żelaza. Kozacy na rabunku. Spalenie ruchomości przed 
pałacem Zamoyskiego w Warszawie. Zgon Padlewskiego. Bitwa pod Batorzem. Klasztór 
na Łysej górze. Kurpie. Flisy.

Powieści i opowiadania, W rakuzkiej niewoli. Z tajemnic Warszawy.
Rozprawy. Dzieje dyplomacyi polskiój.
Karykatury. Berg i adjutant. Pojmowanie sojuszu prusko-moskiewskiego przez kozaków. 

Kara za okrucieństwo. Przysługi sąsiedzkie. Sołdat moskiewski i pruski. Poszukiwanie 
Murawiewa w menaźeryach. Zaprzeczenie konstytucyi Polakom przez moskiewskiego dra­
gona. Kongres fałszywych sprzymierzeńców.

Część polityczną stanowią: Przeglądy, korespondeneye orygin. i Wiadomości bieżące.
Nie potrzebujemy szanownych czytelników przekonywać, że „Postęo“ pod kierownic­

twem jemalnego artysty Artura Grottgera coraz wigkszćj nabiera wziętości.
Polecamy więc pieczy rodaków, to jedyne w swym rodzaju illustrowaue pismo polskie 

i zapraszamy do wczesnego nadsyłania przedpłaty, która z przesyłką pocztową wynosi: Ro­
cznie 6 złr. (4 tal.). Półrocznie 3'/2 złr. (2 tal.). Ćwierćrocznie 2 złr.

W administracyi „Posti " '
„Postęp“ Rok I, II, U 

Błogosławień
hist. 1 zlr. Noworocznik (z Kalendarzem 1864), 80 cent.
z portretem, 60 cent. Wyprawa Wiedeńska, poemat z rycinami, 60 cent. Wszystkie 
te dzieła razem kosztują (zamiast 23 złr.) 15 zlr. (10 tal.).

Od Administracyi „Postępu“ w Wiedniu,
[78] Josefstadt, Reitergasse Nr 7.

Krynoliny, gorsety formy najnowszej i najlepszej jakości, 

robione na igliczkach spódnice wełniane, czarne spó­
dnice morowe i balmorał poleca w największym doborze 
handel towarów szmuklerskich i białych

M. Zadka junior,
ulica Xowa Ao. i.

2 i 3 złr. 
, powieść 

Ad. Mickiewicz życiorys

[83]

liPoish. obligi skarb... 
il — Cert A. 300 zŁ. 

— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob. citk. 5Ö0 eł.. 

Pieniądze.
104'/, ¡Frydrychsdory.
94 ¡Lujdory...................

100 ¡’Złota, fant cel......
100 tSrebrft — dito. 
119'/.'
877,
87%'
87'/.
84 ’
93 
87
987*

! % dano.
pła­

cono. *s- pła-
dano. ©ono.

80'/,

7O'/,1Berl. Tow. hand.........
90 «Gdański bank. pryw..
— ¡¡Dysk. Udział kom___

¡¡Gota bank, pryw.......
Hanc w. dito................. .
Królew. dito..................
Lipsk. Stów, kred.,

86'/,

113'/, ..............................
llO’/t'Magd. bank, pryw.........

[79]

WYPRZEDAŻ

Jakóba Tichauera
z powodu zwinięcia handlu po znaczni 

zniżonych cenach.
Wina Bordeaux począw. od 9 sgr. za but.

„ reńskie „ 10 „
„ mozelskie „ 6 „ „

Stary węgrzyn „ 25 „ „
Szampan począwszy od 1 tal, 10 sgr. [64

<Dnkry i konfitury kandyzc
wane francuzkie poleca cukiernia

Antoniego iPfitanera,
[85] Stary Rynek No. 6.

Magdeburgską Biissoną łea
yustę winną

celującćj jakości poleca
[72] Izydor A|»giel, obok banku.

Najlepszy Muhlkausenski klej
No. 1 cent, po 16 tal., funt po 1 złp.
Mo. 2 „ 15 „ „ 4% sgr.,

dwa razy czyszczona okowita
po 7 sgr kwarta, tudzież kilka gatunkó 
szelaku jak najtanićj polecają

Jakóba ScMe&inger syn
[67] Chwaliszewo No. 73.

Najlepszy bulion franenzki
rzadkićj dobroci poleca

[73] Izydor Appel, obok banku.
1OO macior wełni- 

stych (po w. cz. 21etnich), kot 
nycb po szlachetnych baranacb, m:

Saskie bil. kas.................
Niem. banku............... /..

— płat w Lipska
Auatr. bank..................
Polskie biL bank.........
Disk. bank, od weksli

Akcje kelei łelewyeh.
Berlin-Anhalt.................
Berlin-Hamb..................

93'/,' BerL-Poczd.-Magd........
—. ¡(Beri.-Szczecin................

WrocL-Freib........ .

Braeg-Niskie..................
j KoHo-Bognmin..............

— pierwot...............

84
93’/«'
97
97
94
97
97
97'/,
977.
60'/, 
65%

DoIeo-SeI. -Marsh...., 
sDolno-BzL koL pob..

— pierwot............
Póła. Fryd.-Wilh.......
Górno-Sśb A i O.....

— Litt B.............
Opol-Tarnowis...........

73 ¡Starogr.-Po«.

4
4
4
4
4
4
4
4

‘b
4
4
5 
4

37,

7-
»V.

118’/.

126

60

91'/,] Akeye tank, i kredyt, 
89’/4'Berl. Stow. k«s............. 114

457'/,
29
99’,

997.' 
82’/« 
85’/,

Pomor. bank ry”cer 
Pozn. bank, prow
Prask, uda. bank...........

Stow, bank...

Aktye przemysłowe.
Beri. fab. kol. żel...... .

5'/, (iMinerwy BzląsHój...... .
' Concordia..................
Magd. assełŁ ogn.........

J47

175

124

Orilgacye i prawem
■ pierwsseństwi, 
BerL-Anhalt...... ............

BerL-Hamb..................
— II. Em...,......... .

50’/,' Berl.-Pocz.-Mag. A.......
— Litt O............ ........
— Litt. D...................
teri.-Szezecia.................
— II. Em....................

Kcźlo-Bograain...............
UL Em...............

Dolno-SzL-March...........
koawen....................
- III ser............
— IV ser............

Półn.-Fryd-Wilh............
Górn.-SzL Litt A........

— Utt. B..... ........i

80

94’/,

55'/.
144
132'/,
53'/,
97'/,

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

*7.
4

71

£0

23'/,
340

102
96'/,
94’/,

96 
997. 

89'/,i

— Lit D................
— Lit E...............
— Lit F...............

Starogr.-Pogn.............
IL Em...............

KURS GIEŁDY
dnia 6

Papiery 1 pleniądie,

7. dano.
pła­

cono.
4 93'/, —

37» SI —
7- — 98',

ÎÜ
ICLA'V

rJ8'/’
HU.

Górno SzL
- LitB.
— obi z pr.

Lit A. 1C.

— ! Dukaty
91’/,'

120

W 
stycznia.

4
!?:

7-
7

4

7-
4
4

<7,
4
4

37,

95

89
93'/,

95’/*

Frydrychsdory...............
Ltndory...........................

100'/,¡¡Polskie biL bank.........
Aust. banknoty............
Nowa Waluta Anat.... 

__ Wrocław. obL miąjskie 
— ¡¡Poznań. Ust zastaw.....

nowe *•••■ *•«••••••. • •
nowe........................
Listy Rent...........

Szląskie list Zast.........
— nowe Lit A»........
— nowe...................
— Lit B......................
— Lit. C......................
— Listy Rent............
— Obiig. prow...........

Polskie Listy Zast.........
— nowe Emis.............
— ObL skarb................

obi. cząstk. a 500 sł.
Austr. pożyczk, naród.
Minerwy akcye...............
Szląski bank...................

— tow. assek. ogn. 
Atcye Szlssk. kolei żri.

Freibnrg......... ..................
now. Emis..............
obi. z praw, pierw.

93’/,

93'/,
997.
97’/,'

93’/,

92'/,

94’/,: 
95
92'/,

100%

83'/,!

7-
»■/,

7-
4
4
4
4

7*
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

U/s

55’/,

1ÏÔ'/,

827.

92
997,

997,
97’.

81'/,

25

123

93'/,

IZ

657;

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie: Szczepan Jaskulski — Nakładem i czcionkami Lud wita Me rz ba cha W Poznaniu.

pierw.....
...Lit D.
...Lit E

OpoL Tara......................
Koźlo-Bogumin...............
— obL z pr. pierw.

Listy zast gaL nowe
z kup. w. austr......

Listy zast gaL stare z
kup. w mon. kr......
KURS STÓW. KUP.

dnia 7 stycznia. 
Pozn. List, Zastaw...
— nowe......................
— nowe............ •........ .

Pozn. list. Rent.........
— akc. bank. prow.
— obL prow..............
— obUgacye pow....
— obL mel. Obry....
— obUgi pow............
— obL miejskU Em.

Prask, obi. skar...
— poży. Bkari)....
— debr, poży.....
— poż. skarb......

¿¡oŁ z prem...........
st. Zast.................. .

Zach. Prask...................
Polskie.............................
Górno-szLakc. kol. żel.

obL z pr. pierw. E. 
(Star-Pęsn. ak. koL żeL
Polskie banknoty..........
Zagraniczne banknoty.

M-
7. ¿ano. •one*

37, 142'/, ■na
47 131.'/,
4 93b,

37, — —
3% 81'/, * —
4 — 52»/
4 49’/,

47. —

— 72 15 71 71

— 767, 757,
W POZNANIU.

4 __
37, —

4 937*
4 947.
— —
5 __
5
5

47, _
4 _

3'/,
4

47, —
—

3%
37,

—
4 —

— —
— —
— —
— —
--- tarTOOTX*. ,-M.Węw giSüBd)

85'/
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